
K r. 269 Opłata paoztawa eplaosaa rynzchse Lwów, niedziela 22 listopada 1931 Rok XIV

DZIENNIK
LUDOWY

O R G A N  P O L S K I E J  P A R T I I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

c e n a  P R E N U M E R A T Y :
Wf! Lwowift mieiHę«sme ti. 6’— 
s doauiwą do domu . , „ 6*60
na prowincji . e fc-60
m» (ranie* 8*— 25Cua iil poili, w tam Hiso

groszy
Ceny o g ło sz e ń  i Za 1 m/m 1 szp. na 1 str. 80 gr., w tek-r 
70 gr., w rubr. „Nadesłane" 40 gr., zwycz. ogt. (1 szp. szer. »ź mim) 
15 gr., drobne za słowo 10 gr., dla posz. pracy bezpł. — .i*
1-sza strona pod nagi. zł. 1000 —, w tekście cała str. 700‘-  il. 

ostatnia strona 500'-- zł., zamiejscowe o 25% drożę).

REDAKTOR NACZELNY: A R T U R  HA U S N E R .  — Redakcja i administracja: Lwów, Sykstuska 21. — Telefon! Nr. 24. — Czek P. K- O. Nr. 142.176.

Kto jeszcze winien zasiąść na lawie oskarżonych ?
WARSZAWA, 20 listopada (tel. wł.). 

Z miarodajnych źródeł komunikują nam, 
że w najbliższych dniach urząd prokura­
torski zamierza przedstawić sądowi wnio­

sek o przerwanie rozprawy w procesie 
brzeskim i skierowanie sprawy do śledz­
twa.

Uzasadnienie tego wniosku tłumaczy

j się tern, że akt oskarżenia uległ rozszerze­
niu i iwinien zatoczyć szerszy krąg osób, 
które na równi z oskarżonymi winni być 

I pociągnięci do odpowiedizialności.
iTTCTOBBifi

W ten sposób sanacja chioe zakończyć 
proces, który przbrał dla niej tak nieko­
rzystne formy.

D a ls z e  z e z n a n ia  ś w ia d k ó w  o d w o d o w y c h .
Procesu brzeskiego dzień dwudziestytrzeci.

WARSZAWA, 20 listopada (tel. wł.). 
W 22-gim kitli u procesu zeznawał po przer
•wie : ; i i i ;

tow. Statter,
urzędnik prywatny w K Krakowie.

Na zapytanie adw. Rudzińskiego świa­
dek stwierdza, że w dniu kongresu kra­
kowskiego Mastek na Rynku Kleparskim 
obsługiwał megafon i zapowiadał nazwi­
ska mówców'. Przemówienie Mastka ogra­
niczyło się do dawania technicznych in- 
formacyj. Zakończenie słowami „do wi-

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z dnia 10. listopada 1931 r.

Sad Okręgowy Wydział VI. kamy we Lwo­
wie w sprawie konfiskaty czasopisma p. t.: 
.„Dziennik Ludowy'1 Nr. 250 z daty Lwów dnia 
10. listopada 1931 r. do Sygn. VI. I. Pr. 563 
— 31 na posiedzeniu mejawnem w dniu 
12. inistopada 1931 r. po wysłuchaniu zdania 
prokuratora Sądu okręgowego we Lwowie 

postanawia
uznać za usprawiedliwioną, dokonaną dnia 
9. listopada 1931 r. przez prokuratora są­
du okręgowego we Lwowie konfiskatę czaso­
pisma p. t.: „Dziennik Ludowy11 Nr. 259 z da­
ty Lwów, dnia 10. listopada 1931 zawierającego 
1) w artykule p. t.: „Antyscm. awantury na 
wyższych uczelniach11 od słów: ..Nasuwa się 
w prosi11 do stów: „takio tło11. 2) w artykule 
pt.: „bo świadek11 do słowa „stanem faktycz. 
nym“ (tj. tytuł artykułu na str. 2-gia.j), 3) w 
artykule pt.: „Przed wyborami w okręgach11 w 
w całości znamiona ad 1) zbrodni z par. 65 a) 
uk., pod 2) występku z art. VIII. ust. z 17. 12. 
1862 Nr. 8. D>p(:<. z r. 1&G3 a ,'nadto ad 3) 'występ­
ku z par. 300 uk. zarządzić zniszczenie całego 
ataki, l wydać w myśl p. 493 uk. zakaz dal­
szego rozpowszechniania tego pi ma drukowego.

Zarazem wydaje el? odpowiedzialnemu re-" 
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzeczenie 
niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym nu­
merze l to na pie rwsze i stronie. Niewykonanie- 
tego nakazu pociąga za sobą następstwa prze­
widziane w par. 21 ust. druk. z 17. 12. 1862 
Nr. 6. ex 1863 t. \. zasądzenie za przekroczenie 
-na grzywnę do 400 zl.

‘ UZASADNIENIE.
Ogłoszenie drukiem wymienionych wyżei u- 

stępów artykułów ma na celu ad 1) szerzyć 
vyzgardę i nienawiść przeciw administracji 
państwa tendencylnem i mezgodnem z rze­
czywistością przedstawieniem stanowiska do 
rządu w stosunku do znanych zajść wśród mło­
dzieży akademickie!, ad 2), z powodu będą-, 
cel w toku rozprawy naświetlać wyniki postę­
powania dowodowego, a w s/zczególności ze­
znania świadków w sposób mogący wywrzeć 
wpływ na opinię publiczną przed wydaniem wy­
roku sądowego, ad 3) nieprawdziweml twierdze­
niami l przekręcaniem faktów poniżyć w po­
wadze zarządzenia władz pod względem ich urzę­
dowania w zakresie prawa przenoszenia funkcjo­
nariuszy państwowych na Inne stanowiska służ- 
łwwe l w ten sposób pobudzić innych do wzgar­
dy l nienawiści przeciw tym władzom, co odpo­
wiada znamionom zbrodni z per. 65 a) uk. i 
wyist. z par. 300 uk. art. VIII. ust. 17.
1862.

Według par. 487, 489. 493 pk. oraz par. 
36 l 37 ust. pras. jest zatem powyższre posta­
nowienie uzasadnione.

Przewodniczący: J. Antoniewicz w. r. — 
"Protokolant: J. Rosenwiesen w. r. Za zgodność 
Linanowicz, st. sekr.

dzenia w Warszawie1, gdzie witać będzie­
my rząd 1 robotniczo-chłopskia , świadek 
rozumiał jako słowa wizjonera, który 

wierzy w urzeczywistnienie hasła u- 
tworżenia rządu robotnkzo-właściań>- 

skiego,

Z kolei zeznaje prof. Uniw. Jag. Sta­
nisław1 Kot. -

Świadek ten był w charakterze gościa 
na wiecu Centrolewu w Krakowie i — 
jak twierdzi — nic wyniósł wrażenia, 
aby wśród uczestników wiecu panował 
nastrój podniecony i bojowy.

W przemówieniach przeważały skargi 
na to, że życie jest zahamowane prze? 
konflikt między władzą ustawodawczą a 
wykonawczą. Podnoszone było hasło no

WARSZAWA, 20 listopada (tel. wł.). 
Trzeci dzień w Warszawie tramwaje są 
nieczynne. Wczoraj były próby urucho­
mienia wozów. Faktycznie parę wozów 
wyruszyło na miasto, ale po paru godzi­
nach zmuszone były wrócić do remizy.

Wiec i s ta rc ia  z po lic ją .
Przed południem na Wiecu pod ram­

pą na Woli doszło do starcia między po­
licją, a strajkującymi. Wśród strajkują­
cych uwijało się wielu ajentów policyjnych 
w cywilnych ubraniach. Policja chiciała 
rozprószyć zgromadzonych, twierdząc, że 
są to komuniści.

Komendant oraz szef bezpieczeństwa 
m. Warszawy p. Lisowski, wydali specjal­
ne instrukcje, jak należy likwidować 
strajk.
P e łn o m o cn ic tw a  o  c h a ra k te ­

rz e  rep re sy jn y m
Na wiecu wczoraj popołudniu strajku­

jący uchwalili nie dopuścić do uruchomie­
nia wozów. Tymczasem na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu magistratu uchwalono 
szereg specjalnych pełnomocnictw dla dy­
rekcji tramwajów o* charakterze represyj­
nym.
W alka o o b ro n ą  d o ty c h c z a ­

so w y ch  p łac .
O godzinie 15 komisarz rządowy we­

zwał przedstawicieli robotników i oświad-

na pierwszej stronie „Robotnika".
Adw.: A czy pan w to wierzy?
Św.: Naturalnie. Inaczej nie byłbym 

socjalistą.

wych wyborów, mówiono, że trzeba o- 
przeć się na kartkach wyborczych, a nie 
. . . . Zgromadzeni na sali byli bardzo 
ożywieni i wznosili okrzyki, ale nic re­
wolucyjnego nic zauważyłem. Najgłośniej­
szy aplauz uzyskało przemówienie b. pos. 
Thuguta, który powiedział:

„My nie szykujemy rewolucji, ani jejj 
nie potrzebujemy, a szykują ją...“

polityczne.
W odpowiedzi na to przedstawiciel 

Związku Ch. D. oświadczył, że związek 
jego gotów wezwać do powrotu dó pra­
cy, jeśli zabezpieczy się im dostateczne 
bezpieczeństwo. Tylko przedstawiciel kia- . 
sowego Związku oświadczył, że strajk 
nie ma podłoża politycznego, ale jest je­
dynie walka o obronę dotychczasowych 
warunków płacy. •

Przedstawiciele związku sanacyjnego 
i fraków, dali wymijające odpowiedzi.
Chcą p o s tra s z y ć  s tra jk u jący ch

Dyrekcja tramwajów miejskich wydała 
dlziś okólnik, nawołujący do natychmia­
stowego powrotu do pracy.

Jednocześnie w okólniku powiedziane 
jest, że została rozwiązana umowa zbio­
rowa.

Jeśli do dziś, tj. ti!o 20 bm. godziny 
12-tej w połudinie strajkujący nie zgłoszą 
się tiio pracy, automatycznie zostaje roz­
wiązany stosunek służbowy. Ci, co zgło­
szą się do pracy, podlegać będą umowie 
indywidualnej, obejmujące!) wysokość o- 
trzymywanych dotychczas płac.

Jak widać, dyrekcja chce nastraszyć 
robotników, którzy w odpowiedzi posta­
nowili walczyć dó zwycięstwa.
O s t r z e ż e n i e  p r z e d  k o n s e k ­

w e n c j a m i .
Gen. sekretarz Związku Prac. Uźyt.

kojnie i porządek był nadzwyczajny. Na 
Rynku kilkakrotnie wybuchały zamieszki,

bo łapano prowokatorów.
Również pochód odbył się bardzo 

spokojnie i kamie. Żadnego rewolucyjne­
go podniecenia nie zauważyłem. Powaga 
i skupienie górowały nad wszystkiem. Re­
zolucje robiły Wrażenie, że są robione 
pod wpływem wiary, że . . .  i trzeba 
się, . . . . Postulatu obejmowania wła­
dzy ani razu nie słyszałem, nie 
objąć władzę w państwie.

Adw. Graliński: Czy pan profesor zna 
tekst rezolucji Centrolewu ?

św.: Znam bardzo dobrze, miałem 
wrażenie, że rezolucja ta zredagowaną 
jest pod wpływem obawy, żef .

W rezolucji dotyczącej Pana Prezy­
denta widziałem stwierdzenie pewnego 
żalu..

Publ. tow. Haupa złożył oświadczenie, 
w którern ostrzega zarząd miasta przed 
konsekwencjami, wynikająeemi z przebie­
gu strajku.

G azow nia 5 W odociągi 
p o p a rły  s ire jk .

Dziś o (Ogdzinie! 7 rano s ta n ę ły  w War* 
sz a w ie  w o d o c ią g i i g a zo w n ia . i

T ra n sp o rto w cy  d o k u m e n tu ją  
sw ą  so lid a rn o ść .

Związek Zaw. szoferów zgłosił swą 
solidarność ze strajkującymi! i Wyraża go­
towość zatrzymania autodórożek.

Dziś o godzinie 7.30 remizy otoczone 
są policją i strajkującymi. Czynniki rzą­
dzące chcą ża wszelką cenę uruchomić 
komunikację tramwajów, czemu stanow­
czo przeciwstawiają się strajkujący.

Napięcie rośnie, a z nimi groźba roz­
lewu krwi.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Współinicjator i współredaktor protestu
prof. dr. Kot.

Tłumy zachowywały się bardzo spo-

Dokoła strejku tramwajarzy w Warszawie.
W gazowni i wodociągach zam arł ruch.

czyj im, że uważa straik za wystąpienie

co jest na sztandarach1 i też uwidocznione

Jeszcze tylko k ró tk i c z a s  
podziwiać można w k a w i a r n i „LOUVRE“ zr̂zii°̂ Bilińskiej trupy i z z a p a r ty m  o d d ec h em  śledzić

przebieg całego f e n o m , p ro g ra m u *



2 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 269 z dnia 21 listopada 1931,

Represje po Kongresie.
Adw. Gralińśki: Jakie1 były bezpo­

średnie następstwa kongresu w Krakowie.
Sw.: Pierwszem następstwem tego 

było, iż*
wojewoda krakowski wywarł presję

na irektorze prof. Marchlewskim,
by ustąpił z prezesury L. O. P. P., której 
był współtwórcą. Wojewoda powiedział, 
że nie może być współpracy z człowie­
kiem, który przemawiał na kongresie. — 
Stała się wielka krzywda społeczeństwu 
i państwu, gdy odsunięto od' pracy wy­
bitnego człowieka. Wtedy raz w życiu 
napisałem artykuł polityczny w „Kurje- 
łjze Warszawskim" i ostro wystąpiłem 
przeciwko usuwaniu ludlzi, którzy mogli 
wiele dla państwa zdziałać i zaznaczyłem, 
że dalsze usuwanie ludzi wywołuje zobo­
jętnienie dla państwa...

AtiW. Gralińśki: Czy panu wiadomo, 
że były jeszcze jakieś represje po kongre­
sie?

Sw.: Wiem o tern, że bezpośrednio 
po kongresie bawił w Krakowie delegat 
Ministerstwa w Warszawie, który odbył 

konferencję z trzema prokuratorami 
W sprawie pociągnięcia uczestników kon­
gresu do odpowiedzialności. Prokuratorzy 
odmówili. Przez trzy dni nawet w Krako­
wie chodziły wersje, że jeden z prokura­
torów miał dostać w związku z tem dy­
misję.
* Adiw. Jarosz: Czy był jakiś protest 
Wystosowany do p. Prezydenta w sprawie 
łamania prawa?

Św.: Jeżeli chodziło o Brześć, — to 
prawtnicy z U. J. K. wstrzymali się z pro­
testem, jeżeli zaś chodziło o łamanie pta- 
tora, to napisali memorjał i polecili go 
Wręczyć kancelarii cywilnej P. Prezyden­
ta Rzplitej.

Prawnicy U. J. K. wyrazili się w ten 
sposób:

„Boli nas to jako wychowawców mło­
dzii i eży prawniczej, iż prawo w Pol­

sce nie jest przestrzegane.
Jeżeli istnieje w Polsce złe prawo, to 

należy je zmienić. Naruszanie prawa jest 
rzeczą: najniebezpieczniejszą".
{ Ten memorjał wręczył osobiście w 
kancelarji P. Prezydenta dziekan Krzyża­
nowski.

„Galgenhumor" p. Mastka
Adw. Gralińśki: Czy była jakaś reak­

cja na ten memorjał?
Sw.: Nie wiem, zdaje mi się, że nie 

była,
Adw. Gralińśki: Pan tutaj powiedział 

o Mastku, że na 'Wesoło opowiadał d 
Brześciu, czy to była treść wlesoła, czy 
sama forma ?

Sw.: Ja miałem na myśli formę, to 
bvł t. zw. „Galgetihumor".

Adw. Gralińśki: Jajfą katedrę pan zajmu te 
na Uniwersytecie?

Fw.: Katedrę historii kultury umysłowej.
Adw.: A jakiemi zagadnieniami pan się in­

teresuje?
Sw.: Historią idei moralnych, religijnych, 

po-ityc mych i historii o<pinji publicznej:
Adw.: Czy pan |est czynnym politykiem?
Sw.: Nie.
Adw.: A dawniej?
Sw.: Przed wojną za czasów studenckich 

pracowałem w szeregach PP9„ t Ludowców.
Obr.: Jak Piast wpływał na wieś?
Św.: Ja jestem synem chłopa, ojciec 

mój należał do stronnictwa ludowego, — 
stwierdzam, że Piast w początkach pań­
stwa odegrał wielką rolę i stał się dobro­
dziejstwem XX Iwieku w Polsce.

Adw. Szurlej: Pan mówi o Piaście, 
są inine stronnictwa zasłużone, jak np. 
BB...

Sw.: Obóz ten powstał dosyć późno.
■ Adw. Szruleij: A jak się opinja zagra­
niczna zapatruje na stosunki polityczne 
w Polsce ?

Przew.: To jest pytanie zbyt obszerne 
by świadek mógł na nie odpowiedzieć.

Sw.: Owszem, zajmuję się temi spra­
wami i jestem autorem książki p. t . : 
„Rzeczpospolita Polska w opinji Zacho­
du". Badam tę kwestję w sposób nauko­
wy. Przeważnie uważają tam nasz ustrój 
za dyktaturę, alef

dyktaturę wykonywaną za pośrednic­
twem drugiej osoby.

Taka oryginalna formuła, która się 
przyjęła na Zachodzie, zainteresowała 
mnie.

Adw. Szurlej: Czy jest możliwem, 
ażeby stronnictwo ludowe, które przez ty­
le lat (Wychowuje masy w ideologii pra­
worządności, mogło, się przerzucić na 
platformę łamania prawa ?

Św.: Zastanawiające było powiedzenie 
p. Witosa na kongresie': My z drogi pra­

MARYSIEŃKAKOPERNIK D ziś  p rem jera!
Najnowsze arycydziełó dźwiękowe produkcji euro­
pejskiej na tle powieści Gabrjeli Zapolskiej. —
Tajemnica Warszawskiej Cytadeli p. t.

Role główne Adam Brodzisz — Szpieg ochrany carskiej La Jana Michał Yarkonyi.
Karty oraz bilety wolnego wstępu prócz ściśle urzędowych i redakcyjnych nieważne!

Wygnańcy rok 1905

worządności nie zejdziemy i zepchnąć się 
nie damy. ■

(Na ławie obrońców: A, to tak było).

Dyskusja na temat dyktatury.
Prok.: Pan zna uchwały Centrolewu ?
Sw.: Słuchałem ich bardzo uważnie 

na kongresie i znam je także z gazet. — 
Nie było to bowiem codzienne wydarzenie 
dla takiego miasta jak Kraków. Kiedy by­
ła mowa o wytoczeniu procesu uczestni­
kom kongresu, ja zastanawiałem się, czy 
są do tego podstawy. We wstępie db re­
zolucji była bardzo wyraźnie postawiona 
alternatywa: uwzględnienie żądań opozy­
cji albo nowe wybory. Sens był taki, że ci 
ludzie byliby szczęśliwi, gdyby się Sejm 
ruszył z martwego punktu.

Prok.: Pan mówił, że między retory­
ką, a postulatami był rozdźwięk, mowy 
były mocne, a postulaty umiarkowane. — 
Jaka to była mocna frazeologja ?

Św.: Już (cytowałem najjaskrawsze 
zwroty p. Thugutta. Pozatem zaliczam tu­
taj okrzyki tłumu.

Prok.: Pan tu przedtem mówił o kon­
ferencji trzech prokuratorów z delegatem 
z Warszawy, skąd pan o tem wie i może 
pan zna nazwiska ?

Św.: O1 tem słyszałem, o tem mówi 
cały Kraków.

Prok.: A więc to ploteczki.
Św.: Nie wiem, czy ploteczki, ale pan 

prokurator ma lepszą adeninie możność 
stwierdizeniaj

Prok.: A może jeszcze świadek wy­
jaśni nam bliżej coś o tej opinjji zagra­
nicznej, czy w Polsce istnieje dyktatura 
za pomocą osoby drugiej ?

Św.: J. Barthelemy wydał książkę, 
w której poddał teoretycznej analizie róż­
ne dyktatury powojenne. Dzieli on je na 
kilka grup, jedną stanowią kraje, w któ­
rych władza jest wykonywana bezpośred­
nio przez dyktatora, w drugich obok dyk­
tatora jest monarcha, gdy zaś przyszedł 
do kwestji, do jakich dyktatur zaliczyć na­
szą, to sformułował określenie: „dykta­
tura wykonywana za pośrednictwem dru­
giej osoby".

Prok.: Ale jakiej ?
Św.: Gn :nie wymienił nazwiska i ja 

nie chcę wymienić tej drugiej osoby.
Prokurator jednak prosi o konkretną 

odpowiedź, wówczas świadek zwraca się 
db sądu 3

— Proszę o zwolnienie mnie od od­
powiedzi, nie chcę brać udziału w tak 
drażliwej dyskusji. Nie jestem interpre­
tatorem tego, co miał na myśli p. Bar­
thelemy. Natomiast mogę służyć p. pro­
kuratorowi tą książką.

Prok.: Dziękuję.
Prok.: Pan ItWierdżi, że nie było groź­

nych przemówień, a przecież ciągle pa­
dały okrzyki: preicz z dyktaturą!>

Św.: Nie brałem na ser jo tych okrzy­
ków, uważałem je za frazeologię, jak 
również uważam za niebezpieczne okrzy- 
kit niech żyje dyktatura.

Adw. Barcikowski: Czy dążeniem o- 
pozycji parlamentarnej jest usunięcie rzą­
du?

Św.: Naturalnie, to jest przecież jej 
cel.

Na tem zakończono przesłuchanie dr. 
Kota. 1

to świadek podkreśla, że nigdy nie był on re­
wolucyjny, przeciwnie, gdy inni przekraczali 
dozwolony ton. Mastek zapędy te gazlł i z 
tego tytułu został nazwany przez robotników 
„Florianem*1.

Tow. Stanisław Swiergosz. członek ZZK. 
w Krakowie, w tensam sposób charakteryzuje 
Mastka. Świadek brał udział w kongresie a 
wieczorem w wielkie i zabawie urządzonej przez 
organizatorów kongresu.

Tow. Wincenty Korolcwicz, emeryt, prof. 
glmn. i współpracownik „Naprzodu*1 w Kra­
kowie test członkiem egzekutywy OKR. w Kra­
kowie l prezesem miejscowego TUR-a. Świa­
dek podała, że Mastek po powrocie z Brzteśeia 
został obrany prezesem OKR. Świadek słyszał 
szereg przemówień Mastka. ale nifc były one 
rewolucyjne .W dniu kongresu świadek brał u- 
dzlał w Straży porządkowej, przyczem zada­
niem lego było wydawanie biletó wprzed gma­
chem Starego Teatru dla dziennikarzy.

Mastek na rynku Kleparsklm pracował przy 
megafonach 1 — jak się świadek wyraża — 
megafonach l — iak się świadek wyraża — 
ryczał przez tubę. Z kolei świadek opisuje prze­
bieg powitania Mastka po powrocie z Brześcia 
przez robotników krakowskich. w czasie którego 
doszło do starcia z policją.

Świadek wyjechał na jego spotkanie do 
Trzebini l wraz z nim przybył na dworzec 
dworzec do Krakowa.

— Nie poznałem go — mówi świadek — tak 
się zmienił. 1

Gdy przybyliśmy na dworzec w Krakowie, 
już wychodząc z wagonu usłyszeliśmy komen­
dę i widzieliśmy oficera z szablą w ręku. któ­
ry wydawał rozkazy żołnierzom policyjnym 
którzy mieli nasadzone bagnety na karabiny.

Opuściliśmy wagon innem wyjściem. Pó­
źnie i doszło na dworcu do znanych zajść, w cza­
sie których został nawet poturbowany fotograf 
„Ił. Kuriera Codz.u oraz członek redakcji tego 
pisma pi. St. Stwora. Na powitanie Mastka, 
przybył na dworzec olbrzymi tłum.

Mówiąc o TUR-ze świadek przypomina, że 
organuac 13 ta powstała przed 30-tu laty na tere­
nie Małopolski, jako Uniwersytet Ludowy. Je­
dnym z iei założycieli był Stefan Żeromski.

Następnie świadek opowiada o >aa lakowaniu 
drobnych grup dzieci, zdaje się z Łobzowa, idą­
cych przez Błonia na boisko klubu sportowego 
BLegja. Było to w sierpniu łub lipo u 1930 r. 
Padał deszcz. Pollcra konna zaatakowała owe 
grupki dzieci. Jedno z nich dostało ataku pła­
czu. Świadek interweniował w teł sprawie u sta­
rosty. Następnie opowiada o zebraniu Rady 
miejskiej, na które i p. Haecker zgłosił protest 
przeciw uwięzieniu psłów w Brześciu. Na ze­
braniu tem doszło do lnęydentu, gdyż wykryto 
lż obok łoży prasowe i przy filarze, ukrył się 
ajent policyjny. Później wyjaśniono oficjalnie 
przez prezydium magistratu oraz starostwo, że 
ajent ten przybył z własnej inicjatywy. a nie 
w charakterze urzędowym.

Sztylet i flobert.
Tow. Mieczysław Osiek urzędnik prywatny 

z Krakowa, członek TUR-u wchodzi na salę 
w munUdurze turowca. t |.  w niebieskie! koszulce 
i czerwonym krawacie. Obaj prokuratorzy z 
zaciekawieniem oglądają ten strói.

Adw. Rudziński: Czy to całe uzbrojenie 
pana: ten krawaclk i ta koszulka?

Sw.: Nie. mam jeszcze czapkę.
Adw.: A może jakiś karabinek, lub szty­

lecik?
Sw.: Nie.
Świadek był w dniu kongresu łącznikiem 

między OKR. a posłem Mastkiem. Opowiada, 
o rewizji przeprowadzonej przez policję u 
niego, przyczem znaleziono w rekwizytorni tea­
tralne i gdzie pracuje sztylet i flobert. Mimo 
to świadek miał sprawę w sądzie i został za­
sądzony na 6 zł. grzywny. Od wyroku tego 
wniósł apelację.

Prokurator przywołany 
do porządku.

Następnie staje szereg świadków, których 
zeznania odnoszą się do działalności osk. dra 
Putko.

Antoni Styło, rolnik zeznaje że doskonałe 
pamięta ów marsz z Oboczni do Wadowic, który 
był zamanifestowaniem niezadowolenia wobec

starosty wadowickiego, z powodu rozwiązania 
rady gminnei w Oboczni, które i przewodniczą­
cym był osk. Putek.

Świadek wyraża ubolewanie, że mianowano 
byli ipodeirzani o podpalenie swego domu. 
członkami rady przyboczne 1 takich ludzi,, którcy

Nie mogąc patrzeć na te rządy, — mówi 
świadek — postanowiliśmy pójść do starostwa 
i zaprotestować przeciwko temu. Obecny ko- 
miasarz rządowy — mówi świadek — to dawny 
szpicel i denuncjant, który robi co chce i 
wydaje bezprawnie pieniądze. Wyłudził żonę i 
majątek l teraz rozpycha się w Choczni.

Prok. Rauze: Jak to ten szpicel wyłudzi! 
żonę i majątek ?

Sw.: Chodził ten szpicel, łaził, przymila! 
się a że była to ledynaczka, więc wychodził. 
((Ogólny śmiech). •

Prok. Rauze: Czy pan chodził dzisiai na 
śniadanko?

Przew.: Uchylam to pytanie i przywołuję 
pana prokuratora do porządku.

Obr. Szymański: P roszę o zaprotokołowanie 
pytania p . prokuratora.

Niewytoczone śledztwo 
o oszczerstwo.

Następny świadek Pach. posterunkowy z- 
Wadowic zeznaje, że z polecenia starosty brał 
udział w oddziałku, który pod Wadowicami 
wstrzymał pochód idący z Choczni z Putkiem 
na czele. P . dr. Putek oświadczył, że pochód 
chce iść do starosty w związku z rozwiązaniem 
rady gminnej. Komisarz jednak nie zgodził się 
l me chciał dopuścić delegacń. Uczestnicy po­
chodu wobec tego zawrócili.

Przew.: Czy pochód był spokojny?
Sw.: Tak iest. trochę krzyczeli, ale to nie 

było mc wielkiego.
Osk. Putek: Czy świadek sobie przypomi­

na dzień mego powrotu z Brześcia l czy świa­
dek pamięta, że ia złożyłem na jego ręce pro­
tokolarne zeznanie, o pobicie mnie i moich to­
warzyszy w Brześciu ?

św .: Ja spisywałem wtedy protokół w spra­
wie przyjęcia urządzonego przez mieszkańców 
Choczni d. Dałkowi. P . dr. Putek wprawdzie 
mi mówił o Brześciu, ale ja tego nie spisywajem 
bo nie. po to przyszedłem. Ustnie zameldowa­
łem o tem komendantowi.

. Csk. Putek: A co zrobił z tem komendant?
Fw.: P 9wiedział ml: Niech Putek zrobi 

doniesienie do prokuratora. '  “
Osk. Phtek: Czy z powodu tego doniesienia 

wytoczono przeciw mnie jakąś sprawę, o osz­
czerstwo?

św.: Tego me wiem. Gdy Putek powróci! z 
Brześcia do Choczni, urządzono przyjęcie. Świa­
dek otrzyma! od władzy przełożone] polecenie 
przeprowadzenia dochodzeń, kto brał udział w 
tem przyjęciu.

Adw. Rudziński: A jak się w Choczni uro­
dzi dziecko i odbywają się chrzciny i u-
rządza się przyjęcie, t o ............................. też
przeprowadza, dochodzenia?

Przew.: Przywołuję pana do porządku. Pro­
szę me robić żartów.

Adw. Rudziński: Parne prezesie, ja tu  nie 
robię, żartów, ale jeżeli prokurator pyta świad­
ka. czy był dziś na śniadaniu, to on lakiem 
pytaniem rozwesela sale.

Wstaje prok. Grabowski i prosi o zapro­
tokołowanie oświadczenia przewodniczącego i 
adw. Rudzińskiego.

Kara za udział w pochodzie.
Ostatni świadek Klemens Guzdek opowiada 

że Putek jako naczelnik gminy w Choczni cie­
szył się szacunkiem l świadek nie może nadzi­
wić się. dlaczego bez powodu rozwiązano radę 
gminną i -dano komisarza, który iest znienawi­
dzony. Ja sam zorganizowałem ten pochód do 
Wadowic i me wiedziałem że tyle ludzi przyj­
dzie. Chcieliśmy pożalić się u starosty i pro­
sić starostę, by to przedstawił wojewodzie.

Przew.: A czemuście me wysłali deljegacji ?
Sw.: Bo to szła cała rada gminna, a ludzie 

się przyłączyli. Były męskie i damskie. Na 
wiosnę — mówi świadek — dostaliśmy pochwa­
łę za wzorową gospodarkę, a w trzy miesiące 
późnie i (świadek rozkłada ręce i mówi): — 
fiut! i mż rady niema. Oświadczam, że rada. 
zos!a’a  nielegalnie rozwiązana.

Na pytanie obrońcy świadek stwierdza, że 
za udział w pochodzie miał sprawę w sądzie 
i został skazany na 8 zł. grzywny.

Prok.: Kto układał rezolucję, którą nieśli­
ście w pochodzie.?

Św.: No. my razem, rada gminna i 
zwierzchność.

Prok.: Ale kto pisał?
Sw.: My mówili dr. Putkowi, ażeby pisał, a 

potem, jak się nam co nie podobało, to my 
kreślili.

0 czerń mówił tow. Mastek?
Następnie zeznają świadkowie z Krako­

wa, tow. Jan Plackan ślusarz, oraz tow. Kazi­
mierz Przyboś urzędnik. Charakteryzują om 
działalność tow. Mastka na terenie Krakowa i 
stwierdzają, że przemówienia jego nosiły cha­
rakter mowy p łnei temperamentu, ale nigdy me 
zawierały czegoś podburzającego. Da lei opo­
wiadał i  o przebi egu wiecu w czerwcu 1930 przed 
kongresem, który to wiec wywo"ał wiele sprzecz­
nych zeznań u świadków oskarżenia. Obecni 
świadkowie twierdzą,, że Mastek nie był organi­
zatorem nielegalnego pochodu, co mu zarzuca 
akt oskarżenia. Dalei stwierdzają, że na tym. 
wiecu Mastek mówił o elężkiem położeniu kla­
sy robotniczej, o redukcjach i kryzysie gospo­
darczym. Jeżeli ehoazi o politykę, to wyrażał 
pogląd, że z a c h o d z i .....................siłą i wte­
dy robotnicy muszą bronić demokracji. Dla uza­
sadnienia swojej tezy. Mastek odczytał odnośny 
ustęp konstytucji, przyczem przez cały czas o- 
becny był komisarz policji Marzec, który ani 
razu me przeszkodził.

Tow. Stefan Czemiewicz. kierownik admi­
nistracji „Naprzodu*1 w Krakowie mówi 'o 
kongresie oraz o konfiskacie nadzwyczajnego 
wydania „Naprzodu1- w tym dniu.

Tow. Rudolf Bator, prezes ZZK., był w Kra­
kowie na kongresie i nie może powie d i ć. aże­
by siys ał przemówienia o treści podburzającej. 
Chara i. t ryzuje Mastka, jako doskora ego mówcę 
robotniczego, który cieszył się, dużą popular­
nością. Jeżeli chodzi o ton przemówień Mastka.

Świadkowie ,
WARSZAWA, 20 listopada (tel. wł.). 

Na dzisiejszej ((piątkowej) rozprawie ze­
znawał jako pierwszy b. senator „Wy­
zwolenia",

Nocznicki,
:b. miinister W pierwszym rządźie Mora- 
czewskiego.

Adw. Gralińśki: Czy były tendencje 
zamachowe w społeczeństwie polskiem ?

Sw.: Były, ale „Wyzwolenie" stało 
zawsze na gruncie legalności. Lud wiej­
ski błaga o prawa, prosi o te prawa for­
malnie a nie skowyczy.

Następny świadek Wojciech Garmo- 
Iewicz, rolnik, brał udział w kongresie 
krakowskim i słyszał przemówienie osk. 
Bagińskiego, wzywającego swych zwo­
lenników do wzięcia udziału w kongre­
sie. Świadek pamięta, że Bagiński mó­
wił, iż należy z sobą wziąć laski i kawa­
łek chlcba, o broni nic nie słyszał. Rów­
nież nie słyszał, by Bagiński mówił, iż 
ktoś z rządd ma bzika.

Wyzwolenia".
Na te same okoliczności zostali prze­

słuchani rolnicy Jan Blitek, Kazimierz Du­
dziński, którzy rówinież brali udział w 
kongresie i nie słyszeli żadnych podbu­
rzających przemówień Bagińskiego.

Zeznaje następnie

Stanisław  Kalinowski,
profesor Politechniki Warszawskiej, były 
minister polski w ukr. rządzie Winniczen- 
ki oraz b. poseł i senator Wyzwolenia.

Na pytanie obrońcy Gralińskiego po­
daje charakterystykę Centrolewu, twier- 
dlząc, że Centrolew był luźną federacją 
stronnictw. Swiadtek omawia warunki 
współpracy sześciu stronnictw i wyklu­
cza tendencje rewolucyjne w Wyzwole­
niu. Natomiast stwierdza, że1 w okresie 
powstania Centrolewu powietrze w Pol­
sce było nasycone Wieściami o grożącym 
zamachu na konstytucję. Następnie1 świa­
dek omawia nadużycia wyborcze oraz o- 
mawia działalność posłów Bagińskiego i 
Putka.
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* O br.: Pan wspominał przed chwilą
0  Sylwestrze Wojewódzkim, a czy pan 
fiie wie, co on robił przed wstąpieniem 
do Wyzwolenia ?

Św.: Zdaje mi się, że był oficerem 
II oddziału sztabu generalnego.

Następnie świadek opowiada o rozła­
mach w Wyzwoleniu, Wojewódzkiego, 
Bartla, Kościałkowskicgo oraz Miedziń- 
skiego i Polakiewicza.

W dalszym ciągu obrona zadaje świad 
ko w i szereg pytań

tyczących obecnego wice min. skarbu 
Jastrzębskiego,

w czasie, gdy ten przebywał w Rosji i 
napisał wówczas książkę treści ekono­
micznej, opatrzoną wstępem prezesa Rady 
komisarzy ludowych, Mołotowa. ■

Po zadaniu jeszcze kilku małoznaczą- 
cych pytań świadka zwolniono.

Przewodniczący każe przywołać św.

sen. W. Januszewskiego.
- Obr.: Jak (długo p. senator pracuje 
W parlamencie ?

Św.: Jestem od samego początku par­
lamentaryzmu polskiego. *

O br.: Czy w pańskiem zrozumieniu 
była obawa w ostatnich latach, że kon­
stytucja jest zagrożona ?

Św.: Tak.....
O br.: Czy w Wyzwoleniu były ten­

dencje rewolucyjne, które wskazywałyby, 
iż Wyzwolenie dąży do zamachu stanu ?

Św.: Nie. Przed przewrotem majo­
wym chcieliśmy zmiany obyczajów, ja­
kie wytworzyły się wtedy w parlamencie i 
dlatego przewrót poparliśmy, ale o re­
wolucji nigdy nie myśleliśmy.

O br.: Czy opozycyjność Wyzwolenia 
W Sejmie była wyrazem społeczeństwa, 
to znaczy wyborów, czy też tylko klubu 
parlamentarnego ?

Św.: Bezwzględnie
całe społeczeństwo było nastrojone 

opozycyjnie.
Klub parlamentarny był łagodniejszy w 
stosunku do rządu niż społeczeństwo.

O br.: Jakie stanowisko zajmował Ba­
giński w sprawie zmiany konstytucji ?

Św.: Chciał zmiany konstytucji ale 
nie drogą gwałtowną, chciał zmiany dro­
gą kompromisu.

O br.: Czy Bagiński, zdaniem pana, 
mógł nawoływać na wiecach do niepłace- 
cenia podatków ?

Św.: To wykluczam zupełnie, bo po­
sła Bagińskiego znam od dawna, wiem, 
do jakich ludzi należy, jakim jest patrjotą 
polskim i wiele poświęcił dla sprawy, 
więc nigdy nie uwierzę w1 to, by się przy­
czynił do czynów antypaństwowych.

O br.: To co w takim razie zapro­
wadziło go na ławę oskarżonych ?

Św.: Chyba to, że należy do opo­
zycji.

Następnie prokurator zadaje kilka py­
tań co do autentyczności odezwy, wyda­
nej przez Wyzwolenie.

Świadek nie umie na to dać odpo­
wiedzi.

Prokurator przedstawia odezwę są­
dowi, zaś adw. Oraliński odbzytuje pew­
ne ustępy, o które szło prokuratorowi.

Świadek wówczas oświadcza, że w 
ustępach tych nie- widzi nic zbrodniczego 
ani antypaństwowego, gdyż jest tam po­
wiedziane, że ,,dążymy do zmiany rządu 
drogą legalną i wszystkie mi możliwe mi 
środkami, pozostającemu im do dyspozy­
cji w drodze legalnej44.

Dzisiaj zeznawali świadkowie wyłącz­
nie w sprawie Bagińskiego* * Rutka, a za­
znania ich wypadły na korzyść oskarżoj- 
mych.

Alfons hiszpański 
skazany za zdradę stanu.

MADRYT, 20. 11. (PAT). Na wlczo- 
rajszem posiedzeniu Kortezów odczytano 
akt oskarżenia przeciwko b. królowi Al­
fonsowi. Specjalna komisja Kortezówr do­
magała się jedynie kary dożywotniego Wy 
gnania. Galarza oświadiczył, iż król sam 
przygotowywał i zachęcał Primo de Ri- 
verę do wywołania zamachu stanu. Do­
dał on, iż król Alfons stale dopuszczał 
się naruszenia konstytucji. Kortezy odrzu­
ciły wniosek skazania b. króla na zwykłe 
wygnanie przyjmując natomiast przez a- 
klamacsję wyrok uznający b. króla Alfon­
sa winnym zdrady stanu, naruszenia kon­
stytucji i gwałcenia porządku prawnego
1 skazujący go na wyjęcie z pod1 prawa i 
utratę praw do jego majątku, który prze­
chodzi na własność skarbu. Każdy oby- 
Wate Obędzie mógł aresztować b. króla, 
watel będzie mógł aresztować b. króla, 
o ile powróci on do Hiszpanji.

Dopłaty do rachunków za prąd elektyczny i gaz
TO, CZEGO NA RADZIE NIE BYŁO.

Charakterystycznym momentem wczo­
rajszego posiedzenia Tymcz. Rady miej­
skiej, było usunięcie z porządku obrad 
sprawy uzupełnienia składu Rady miej­
skiej. Sprawa ta spadła z porządku obrad 
— jak mówią złośliwi — dlatego, że więk­
szość, panująca ha ratuszu ma ochotę z 
pośród swojego szacownego grona wy­
brać prezydenta miasta, a broni się przed 
nowym intruzem, którym by mógł być 
któryś ze świeżo kooptowanych. A tym­
czasem już za tydżień, zgodnie ze statu­
tem, musi być Wybrany nowy prezydent. 
Kto nim będzie, niewiadomo. Apetyty są 
wielkie.
PRACY A NIE JAŁMUŻNY DLA BEZ­

ROBOTNYCH.
Charakterystyczna dyskusja toczyła 

się nad wnioskiem doliczania dodatko­
wych kwot do rachunków za użycie prą­
du elektrycznego i gazu na rzecz pomocy 
dla bezrobotnych. •

Radni hurżuazyjni traktowali sprawę 
pomocy pod kątem filantropji: Trzeba za­
spokoić jakimś ochłapem głód tych, co 
chleba nie mają. Jedni przemawiali za po- 
Jciągnięciem obywateli do większej, im̂ i 
do mniejszej ofiarności. Ale to nie roz­
wiązuje sprawy.

Dali temu wyraz towarzysze Żelasz.- 
kicwicz i Szczyrek, którzy w ostrych sło­
wach napiętnowali

bierność rządu i niezaradność miasta 
w palącej kwestji bezrobocia.

Tow. Źelaszkiewicz podkreśla, że o- 
becna akcja pomocy dla bezrobotnych jest 
właściwie akcją obrony przed1 śmiercią 
głodową, ale nie jest akcją zwalczania 
bezrobocia.

Generałowie zapowiadali wprawdzie 
wielką walkę z bezrobociem, a tymczasem 
stwarza się ogromną

akcję dziadowską.
Rząd sam stwarza bezrobocie.
W samym tylko Lwowie

daremnie czeka wykończenia szereg 
gmachów państwowych:

klinika prof. Halbana, bibljotcka Politech­
niki, gmachy gimn. kruszeją, bo o ich 
wykończeniu nikt nie myśli. A przecież

przez wyasygnowanie odpowiednich
kwot szereg robotników otrzymałby 

zajęcie.
Przemysł i handel w ruinie, a nikt 

7 . powołanych nie śpieszy się, by je rato­
wać zdrowotni środkami.

Tow. Szczyrek omawiając zagadnie­
nie bezrobocia, podnosi, że gromadzi się 
fundusze, obciążając i tak obciążonych 
składkami, ale ż tej akcji wielkiego' po­
żytku niema, bo

korcem kartofli czy też kilogramem
' kaszy nędzy się nie ulży.

Opłaty wprowadzone prze(z rząd na 
rzelcz bezrobocia wywołują poprostu gło­
sy przerażenia wśród Obywateli. A tym­
czasem

wszelkie te opłaty, zbiórki nie roz­
wiązują kwestji:

zbiórka uliczna we Lwowie dała zaledwie 
600 zł. Czy opłacił się trud tylu kwestu­
jących ?

Mówca zwraca uwagę na niezdrowy 
objaw: W urzędach i warsztatach trwa 
praca ponad normę, przyczem płaci się 
za godziny nadliczbowe.

We wszystkich instytucjach zatrudnia 
się emerytów,

nieraz dobrze płatnych. Emeryci zajmują 
posady tak w instytucjach rządowych, jak 
i w Kasach cho-rych, w Zakładzie pracow­
ników umysłowych, podlegających Mini­
sterstwu opieki społ., które właśnie pro­
wadzi akcję pomocy dla bezrobotnych.

Charakterystyczne jest, że największe 
redukcje w budżecie państwowym widać 
w Min. [robót publicznych, w tern minister­
stwie, które, jak sama nazwa wskazuje, 
powinno prowadzić roboty publiczne, jak 
budowa dróg, mostów, regulacja rzek itd?.

W myśl sw'ych wywodów tow. Szcz?y- 
rek stawia następującą rezolucję:

Rada m. poleca magistratowi, aby 
natychmiast przystąpił do zn esiznia wszel­
kich godzin nadliczbowych w biurach I 
przedsiębiorstwach m ejskich, aby zwol­
nił pracowników emerytów' i rencistów, 
mających dostateczne zaopatrzenie; aib$ 
dostawy miejskie, powierzano tylko takim 
przedsiębiorstwom, które czynią zadość 
wszystkim wymaganiom ustaw społeczne; 
aby miasto zatrudniało ooc-ca.e wyłącznie 
robotników lwowskich.

Wzywa się Magistrat, aby zabronił 
swoim pracownikom przyjmowanie, in­
nych zajęć.

R. M.- wzywa Prezydium m., aby w 
preliminarzu budżetowym na rok 1932/3 
zapewniło odpowiednie kredyty na uru­
chomienie robót w roku przyszłym i aby- 
zapewniło miastu potrzebne kwoty, z 
państw, funduszu rozbudowy.

W rezultacie uchwalono wniosek w 
sprawie dopłat do rachunków, za prąd 
elektryczny w następującej skali: Do ra­
chunków do 5 zł. dopłacać Się będzie 
10 gr., do 10 zł. — 20 g r.; do 20 zł. —
40 gr.; do 30 zł. 60 g r.; 40 zł. — 80
g r.; do 50 zł. — 1 zł.; do 100 ii. — 2
z ł.; do 150 zł. — 3 ajł.'; ponad 150 żł. -~
4 z ł.; za gaz 1 grosz od metra.

Wnioski tow. Szczyrka przekazano db 
rozpatrzenia sekcji V (administracyjnej)> 
która na najbliższem posiedzeniu przedło­
ży je na Radzie miejskiej)".

CO BĘDZIE Z TEATREM?
Przed porządkiem obrad1 prez. Brzo­

zowski odpowiedział na interpelację tow. 
Majewskiego w sprawie uruchomienia; 
teatrów.

Z odpowiedzi tej dowiedzieliśmy się, 
że ostateczna diecyzja zapadnie dopiero na 
posiedzeniu komisji teatralnej w ponie­
działek 23 bm1. Tow. Majewski w związku 
z tem wnosi, aby sprawcę dramatu trakto­
wać oddzielnie od działu muzycznego.
A DOZORCY NIECH DALEJ MIESZ­

KAJĄ W NORACH.
W odpowiedzi na interpelację tow. 

Fotmesa> który domagał się, by Magi­
strat zmusił opieszałych kamieńiczników 
do uporządkowania okropnych nor, za­
mieszkanych przez dbzorców, p. Kolbu- 
sziowski oświadczył, że — magistrat jest 
bezsilny.... Gdyby Magistrat zmuszał wła­
ścicieli do porządkowania nor dozorców, 
drogą nakładania kar, inaczej by te mie­
szkania wyglądały.

2

UROCZYSTA AKADEMIA
ku czci nieodżałowanych, zmarłych towarzyszy

MIKOŁAJA HAMKIEWICZA 
I Dra RAFAŁA BUBERA

odbędzie się w niedzielę 22 listopada o godz. 10-te j przed południem w sali
TEATRU ROZMAITOŚCI

Program uroczystości:
Przemówienie posła tow. M. Niedziałkowskiego.
Deklamacja p. Miedzińskiej, art. teatru miejskiego.
Produkcje artystyczne Chóru Robotniczego i Kwartetu Muzycznego.

— Bilety wstępu w cenie od 50 gr. do 3 zł. —
Wzywamy ogół robotniczy do jak naliczniejszego udziału w uroczystości.

O k ręg o w y  K o m ite t R obo tn iczy  P P S . w e L w ow ie.
Bilety do nabycia w Księgarni Ludowej przy ul. Szajnochy i w Sekretariacie

ul. Rutowskiego 23, II. p.

WARSZAWA, 20 listopada (teł. wł.). 
Dzisiaj w godzinach przedpołudńiowych 
rozegrała się tutaj traged.a miłosna, któ­
ra wzbudziła wielką sensację. Księżniczka 
Zofja Woroniecka, licząca obecnie 23 lat, 
wyszła przed niedawnym czasem za mąż 
za inż. - leśnika Jana Tepfera, z którym 
mieszkała przez jakiś czas W miejscowo­
ści Korzeni ca w1 po w. jarosławskim. Po 
pewnym czasie uciekła od męża i zamie­
szkała 7 kupcem 'Janem Brunonem Boyem, 
właścicielem magazynu artykułów gumo­
wych.

Przed kilku dniami Boy otrzymał za­
wiadomienie od brata swego Hugo Boya, 
profesora - przyrodńika z A mc (ryki, że
przyjeżdża do Warszawy na kilka dni.

Boy prosił księżniczkę, aby ze wzglę­
du na to zamieszkała chwilowo w hotelu, 
na czas obecności brata w Warszawie.

Na tem tle przyszło między nimi kil­
kakrotnie do scysji. Wczoraj rano w1 trak­
cie ostrej rozmowy Woroniecka podeszła 
do szafki nocnej, skąd wydobyła rewol­
wer hiszpański i

7 strzałami położyła trupem
na miejscu kochanka. Po dokonanem za­
bójstwie zadzwoniła ona do składu: „ra­
tujcie go, zabiłam44.

W toku badań okazało się, że przed 
zabójstwem zadała ona narzeczonemu pię 
ciokrotnie pytanie czy ma zamiar z nią 
się ożenić, a gdy nic otrzymała odpowie­
dzi, oddała do niego strzały.

Krach wielkiego banku
niemieckiego.

BERLIN, 20. 11. (PAT). Berliński 
Bank dla handlu i wielkiej własności! 
ziemskiej ogłosił niewypłacalność. Kapi­
tał zakładowy banku wynosi dwa miljo- 
ny marek. Bank posiadał 23 filje prócz 
oddziałów w Nadrenji. Bankructwem do­
tkniętych jest 36.000 klijentów.

Układy w  przemyśle naftowym
Mimo przypuszczeń, dzień dzisiejszy 

w rokowaniach nie1 przyniósł rozstrzygnię­
cia. Na skonkretyzowane przez delega­
tów robotniczych" postulaty przedłożone 
pracodawcom — ci ostatni oświadczyli, 
iż w kierunku decyzji tej sprawy nie po­
siadają pełnomocnictwa i przedstawią je 
zwołanemu na dzień wczorajszy zjazdowi 
przemysłowców naftowych.

W. dniu wczorajszym przedstawiciel

Izby pracodawców wraz z Inspektorem 
pracy został wezwany do urzędu woje­
wódzkiego w sprawie postulatów robo­
tniczych.

Stanowiska Zjazdu przemysłowców ńa 
ffowych oraz wyniku konferencji w wo­
jewództwie — dotychczas nie znamy.

Dalszy ciąg rokowań został przez 
przez pracodawców odroczony dó jutra.
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K ron ik a ,
Lwów, 20 listopada 1931. 

TEATR WIELKI:
Piątek o 7.30 „Wywczasy ctonżua-na". 
Sobota o 3.30 „Baba Jaga".
Sobota o 7.30 „Krakowiacy i górale". 
Niedzisla o 3.30 „Krakowiacy i górale". 
Niedziela o 7.30 „Krakowiacy i górale".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Piątek o 7.30 „Wierna kochanka". 
Sobota o 7.30 „Sztuka".
Niedziela o 12 „Cudowne prządki". 
Niedziela o 3.30 „Wierna kochanka". 
Niedziela o 7.30 „Sztuha". 
Poniedziałek o 7.30 „Sztuba".

SALA TEATRU NOWOŚCI — RE W JA AKAD. 
TEATRU „ZŁOTY PIEPRZYK".

Piątek 20. listopada: „Trzeba sobie radzić" 
— Premiera.

Sobota 21. listopada: „Trzeba sobie radzie 
Niedziel 22. listopada. „Trzeba sobie ra­

icie". r ,
Poniedziałek 23. listopada. „Trzeba sobie 

radzić". 782
Z TEATRU WIELKIEGO. Najbliższą pre­

mierą będzie polska krotochwila Piióra W. Ra­
packiego (syna), p t .: „Wysoka stawku", która 
wejdzie na repertuar w przyszłym tygodniu.

PREMIERA pięknei baśni Janiny Porazjn- 
wkiei pt.: „Baba Jaga" ukaże się na scenie Te­
atru- Wielkiego w sobotę dnia 21. bm. o go­
dzinie 3.30 po cenach- najniższych.. W akcję 
wpleciono muzykę, śpiewy i tańce.

W TEATRZE ROZMAITOŚCI jutro wcho­
dzi na repertuar sztuka K. Łęczyckiego „Szta­
ba" osnuta na tle stosunków szkolnych. Główna 
role grają pp1. Czajkowska. W. MIlkowska, J. 
Wieczorkowska,. Berski, Brochwicz, Guttner, 
Lewicki. Mlchułowicz. Nawrocki Posiadłowski, 
Szczepański. Tarnawski. Zabielski, Zayenda i 
toni. _

PORANEK DLA DZIECI w Teatrze Roz­
maitości. „Cudowne prządki" przyrzekły swój 
udział na poranku1 dla dzieci w Teatrze Rozmai­
tości w niedzielę dnia 22-g« bm. o godzinie 
12-te i w południe,

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Szellgowskl A. 
zam. ul. Długosza I. 27. doniósł, że niewyśle- 
dzeni sprawmy po uprzedniem wyłamaniu drzwi 
«d kuchni, dostali się do ieszo mieszkania, z 
skradli garderobę męską, oraz gotówkę 200 zł. 
łączne! wartości 2.600 zł

Goldfarh Tonią. zam. ul. Kr. Leszczyńskie­
go Ł 26. doniosła  ̂ że me wyśledzeni sprawcy 
■łanomoca wyrwania skobli u drzwi dostali się 
tfb je i sklepu z farbami, skąd skradli większą 
ilość lakieru l mydła, wartości 1500 zł.

Nass Karol. zam. pl. Bernardyński 1. 15. 
doniósł, że niewyśledzeni sprawcy dostali się db lego mieszkania skąd skradli srebrne nakry- 
eie stołowe, oraz garderobę męską, 1 damską 
iaeznef wartości 3000 zł.

Muzyłowrskl Roman. zam. pf. Kapatulny ł. 
7. doniósł, że niewyśledzeni sprawcy skradli 
* hurtowni tytoniowe! ul. Rutowskiego 22 
większą ilość wyrobów tytoniowych njestwler- 
dzonei na razie wartości. »

Segieta Mana. zam. ul. Bolesława Chrobre­
go doniosła, że niewyśledzeni sprawcy dostali 
ale na lei strych, skąd skradli większą ilość 
bielizny, wartości 250 zł.

Kędziora Józefa, zam. ul. Kętrzyńskiego 1. 
15. doniosła, że dnia tegOs dotychczas mewykryci 
sorawcy. po uprzedniem wybiciu szyby wysta­
wowe! skradli większą ilość bucików wartości 
r»iroh> 600 zł.

ARESZTOWANIA. Wczorai zostali orz.y- 
trza-mani w aresztach poficymych: Szwarczuk 
Hryńko. lat 29, za,m. w Dąbrowie p. przymyślań- 
JHiski i Mazur Michał lat 26. zam. w Majda­
nie obal za kradzież skóry, Skomiak Teodozja, 
lat 63. zam. ul. Spadzista Ł 11 za paserstwo. 
Pawluk Roman, bez zajęcia 1 miejsca, zam. 
*a kradzież skóry. Moskwa Władysława za­
mieszkała w Adamowie, za kradzież czeku war­
tości 130 zł. na szkodę Kraj. Banku Spółdz. 
ul. Rzeźnicka 16. Haiduezek Józef, zam. ul. 
HStryjska 1. 7. za kradzież książek.

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Róża 
Schme ter ling. lat 24, w mieszkaniu swem ul. 
Szpitalna 1. 44. w zamiarze pozbawienia się 
życia, wypiła większą ilość sublimatu. Zawezwa­
ne Pogotowie ratunkowe po udzieleniu d'espe- 
ratce pierwszei pomocy lekarskie! odwiozło ją 
w stanie groźnym do szpitala. Powodu usiło- 
wanego samohóistwa na razie nie ustalono.

Bernaklewicz Józef, lat 36. zam. ul. Źródla­
na I. 50, przez wypicie większei ilości kwa­
su solnego w swem mieszkaniu usiłował pozba­
wić się życia. Zawezwane Pogotowie rat. odwio­
zło go w stanie groźnym do szpitala. Powodem 
usiłowanego samohóistwa był brak pracy i 
środkówr. do życia.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Światła wielkiego miast" z 

Chaplinem.
CASINO: „Romans z porucznikiem" Lau- 

rence Tibbet.
CHIMERA: „Hałlo! Tu mówi Jarossy" o- 

raz dwa serca".
GRAŻYNA: „Czar tanga"
KOPERNIK: „Wygnańcy" Rok 1906.
LEW: „Spragniona Ameryka".
LUNA: Pat 1 Patachon jako bezrobotni o- 

raz „W sidłach zdraicy".
MARYSIEŃKA: „Wygnańcy". Rok 1905.
MIRAŻ: „Kobieta w płomieniach".
OAZA: „Król Jazzu".
PAŁACE: „Bomby nad Monte Carlo".
PAN: „Księżniczka na urlopie" Igo Sym, 

Ossi Oswalda,
PASAŻ: „Zemsta Du- Ana".
PROMIEŃ: „Dziewczę z karuzeli".
SŁOŃCE: „Zagłada Rosji".
STYLOWY: „Serce na ulicy", oraz komedja 

dźwiękowa.
UCIECHA: Cowboy Manattanu. oraz Pat 1 

Patachon lako strzelcy.

„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 269 z dnia 21 listopada 1931.

Chcesz m ie ć  wesołe św.ęta —  bierz odział 
w konkursie świątecznym „Dzień. Ludów/

ŚW IĘTA  ZADARM O!
K onkurs św ią teczn y  D ziennika L u d ow ego .

Kto nie przeczytał konkursu świąte- i na ubranie męskie, 2 kołdry, 4 koce weł- 
cznego naszego pisma, niech się dowie, niane, łóżko, liczne nagrody, obejmujące 
że wśród'inagród, jakie mają być losowane, artykuły spożywcze i t. cl. , ■
znajdują się cenne rzeczy, jak: matećjjał I Konkurs obejmuje ogołem ot) nagród.

W śród huku dział
i jęku rannych to czą  s ię  w ypadki w  M andżurji 

2  ty s ią ce  trupów  i 10 ty sięcy  rannych.
WARSZAWA, 20 listopada (teł. wł.). 

Urzędowy komunikat sztabu gen. podaje, 
że po zaciętej walce pod Cycykarem 
wojska japońskie wkroczyły dó miasta. — 
Straty z obydwu stron są b. wielkie. — 
Sami Japończycy stracili ponad1 2 tys. żoł­
nierzy i oficerów, ponad 10 tys. rannych.
PRZED INTERWENCJĄ Z. Su S. R.

Wobec ważnych wypadków, jakie mia­
ły miejsce w Mandżurji, rząd Unji So­
wieckiej postanowił odwołać się do opinji

publicznej i oczekuje rezolucji organi­
zacji robotniczych.

Tymczasem Liga Nar. radzi. W kon­
sekwencji zapewne dojdzie do wniosku, 
że Chińczycy będą się musieli zgodzić na 
bezpośrednie rokowania z Japonją, — 
przed1 czerń bronili się dotychczas z upo­
rem, szukając ocalenia w Lidze.

Że rokowania te odbędą się pod na­
ciskiem bagnetów japońskich, nie ulega 
wątpliwości. ____

Bestjalski napad rabunkow y.
Stanisławów.

Dnia 17 listopada br. około północy 
trzech nieznanych osobników1 napadło r,a 
dom Iwana Krawczuka w Myszynie, pow. 
Kołomyja. Osobnicy ci pobili go na po­
dwórzu kołem po głowie, żądając wy­
dania pieniędzy. Następnie jeden pozostał 
prizy pobitym, tiwaj zaś wybili kołem 
okno, wtargnęli db mieszkania i zaczęli 
szukać za piehiądzmi. Napastnicy ściągnęli 
ze strychu żonę Krawczuka, którą rów­
nież pobili. Przeszukując mieszkanie, zna­

leźli torbę z zawartością 15 zł. 84 gr.. 
Następnie ściągnęli do mieszkania pobite­
go Krawczuka z podWórz ai bijąc go, żą­
dali wydania pieniędzy. Po bezskutecz- 
nem poszukiwaniu zbiegli, nie zabierając 
ze sobą żadńych przedmiotów prócz zna­
lezionej gotówki 15 zł. 84 gr. Pobity 
Krawczuk wskutek odniesionych ran Lv 
głowę i licznych obrażeń zmarł dnia na­
stępnego. Rysopis sprawców narazie nie­
znany. Na miejscu czynu zostały tylko 
ślady stóp.

„Bo był prowokatorem i konfidentem”.
B ojow iec U. O. W. sk a zan y  n a  15 8at c iężk ieg o  w ięz ien ia .

W dniu 19. czerwca b. r. -na ul. Grodzic­
kich został zabity uczeń seminarium duchowne­
go obrz. gr.- kat. Eugeniusz Bereźnlcki. Spra­
wca. śmierci okazał się Iwan Mży cyk. 19- letni 
abiturient gimn. ukraińsk. pochodzący! z Syino- 
wód/ka Wyżnego. Mycyk iuż jako uczeń 8 kl. 
został zwerbowany do UOW.. dnia 5. czerwca 
złożył przysięgę, a  iuż 16, .wykonał robotę".

Wc-zorał stanął on przed sądem przysię­
głych. Czynu się nie wyparł, uważał, że speł­
nił obowiązek, iako żołnierz UOW. i z własne­
go przekonania.

Przew.: A gdyby pan nie był wykonał roz­
kazu. coby panu groziło? _____________

Osk.: Rozstrzelanie.
Obr.: Czy wiedział pan, że UOW. wydały 

wyrok śmierci na 'Bercźmckiego?
Osk.: Tak iest. Bo Bereźnlcki był prowo­

katorem i konłidertom policji.
Oskarżony zeznawał z zupełnym spokojem.
Przysięgli 11-tu głosami potwierdzili py­

tania w kierunku zdrady stanu 1 zbrodni mor­
derstwa. Na tei zasadzie trybunał skazał My- 
cyka, który z powodu małoletnoścl uniknął kary 
śmierci na 15 lat ciężkiego więzienia.

Rozprawie .przewodniczył s. o. Tcrtil osk. 
prok. Minasowiez. bronili dr. Hankiewicz l Sta- 
rosolskl.

Program radiowy
SOBOTA. 21. listopada.

11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu I hemal.
12.10. Odczytanie progr. na dzień bież.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Szkolny poranek muzyczny poświęcony 

Chopinowi. Odczyt p. Bronisławy Keuprul- 
ianowej. Szereg utworów Chopina wykona 
prof. Leopold Muenzer.

13.00. Koncert z płyt gramofonowych.
15.05. Komunikat gospodarczy.
15.15. Wiadomości wojskowe.
15.20. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.00. Audycja dla chorych.
16.20. Radjokronika — wygi. p. M. Stępowski
16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.10. „Alkoholizm a przestępczość nieletnich" 

wygi. p. Wanda Wojtowicz- Grabińska.
17.35. Konc rt młodych talentów. Wykonawcy p. 

Irena Dziurzyńska (sopran), p!. Jan Sien­
kiewicz (skrzypce), wyk. utwory lekkie a- 
kompaniament p. T. Seredyński,

18.05. Audycia dla dzieci starszych l młodzieży 
pióra Marii Dynowskiej: „Śpiewak Królo­
we i Kingi".

18.30. Utwory Feliksa Nowowiejskiego w wyk. 
orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozimińskisgo-.

18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 
dzień następny.

19.15. Skrzynka pocztowa rolnicza, koresp. b. 
omówi inż. W. Tarkowski.

19.25. „Logika lęzyka" (część I.) wygł. dr. A. 
Passendorfer.

19.40. P łyta gramofonowa.
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. „Na widnokręgu".
20.15. Muzyka lekka w wyk. orkiestry P. R. 

pod dyr. St. Ni a wrót a, Mieczysław' Fogg 
(piosenki). Boi. Buchalskl (harmonia) i L. 
Urstein (akomp.)

21.55. Felieton p. T. Nittmana „Wita i iutrzen- 
ko swobody".

20.10. Utwory Chopina w wyk. Józefa Smidowi- 
cza.

22.40. Dodatel do Pras. Dziennika Radiowego.
22.45 Komunikat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka i taneczna z Palais de 

Danse „Bristol" we Lwowie.

z w i ę k s z e n i e  d o c h o d ó w .
WARSZAWA, 20 listopada (tel. wł.). 

Min. Sprawiedl. opracowuje projekt o 
podwyższenie opłat kosztów sądowych.

Ministerstwu podobno nie chodzi o 
zmniejszenie pieniactwa, ale najprawdo­
podobniej chodzi o zwiększenie dochodowe

HERBAT ARIEDLA
waesroda.

WARSZAWA, 20 listopada (tel. wł.). 
Sędzia Sądu Okręgowego w Warszawie; 
znany z procesów prasowych, został mia­
nowany wiceprezesem Sądu Okręgowego 
w Warszawie.

Komunikaty.
POSIEDZENIE ROBOTNICZEGO KOMITE­

TU BEZROBOTNYCH odbędzie się w piątek 
o godzinie 19-tei w sali przy ul. Rutowskie­
go 23. II. p.

LWOWSKA ORG. MŁODZIEŻY TUR. Po­
siedzenie, Kom. Wyk. odbędzie się w piątek, 20. 
bm. o godz. 7.30 wieczorem w lokalu własnym.

Prezydium.
WYSTAWA GWIAZDKOWA. Staraniem m. 

Muzeum przemysłu artystycznego. (Hetmańska 
20), zostanie otwarta 1. grudnia br. wystawa o- 
bejmująea wszystkie działy drobnego przemysłu 
ertys tycznego. Eksponaty przyjmuje sc-kretarjat 
Muzeum do 28 bm. w godzinach od 10 dó 1 ł fc*1 
17 — 19.

WYSTAWA współczesne 1 grafiki czecho­
słowackie t> urządzona staraniem Muzeum przem. 
artystycznego, (Hetmańska 23), zostanie otwarta 
dnia 22 b. m. o godzinie 12.

T. U . R K om unikaty.
W piątek. 20. b. m. o godz. 194c| odbę­

dzie się w ZZK. Gródecka 69. odczyt p. dr. 
St. Biihna. p. t.: „Cele l zadania ośrodków 
zdrowia" część II.

im siiii! drukarzy mmmWi
WARSZAWA, 20 listoipada (tel. w ł.). 

Proklamowany na dzień dzisiejszy strajk 
drukarzy warszawskich, został odłożony 
do soboty, tj. do czasu odbycia konferen­
cji w Inspektoracie Pracy.

S t r e j *  w  s i a r s d r o w t e .
WARSZAWA, 20 listoipada (tel. wł.). 

W tkalni Fenzera w Aleksandrowie pod 
Łodzią trwa od soboty strajk.

--o ---

O m owa zb iorow a
d  a  p raco w n ik ó w  p ie k a rsk ich .

WARSZAWA, 20 listopada (tel. wł.). 
W ub. środę została podpisana umowa 
zbiorowa między prac. piekarskimi, a 
majstrami.

Umowa zapewnia 8 godz. dzień pracy 
przy niezmienionych zarobkach.

Bp. M. EhrBichhof
W dniu wczorajszym w wieku 52 lat zmarł 

tow. M. Erllchhof, znany kupiec we Lwowie.
Tow. Ehrilchho fod wczesnej młodości był 

związany z PPS. biorąc żywy udział w pracy 
organizowania klasy pracującej. Wiszczegól- 
ności przez wiele lat działał wśród pracowników 
handlowych, którzy przed wojną stanowili po­
ważną organizację. W ostatnich latach wy-, 
cofał się z czynnego udziału w życiu politycz- 
nem. ale przychodził z pomocą w każde] po­
trzebie.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się -dziś o godz. 1-szei w, 

południe.

OSŁOSZENIA
ŁÓŻKA na raty:
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., W ieszadło-
stojjce 20 zł., Druciane wkłady 26 zł.
SU5 T P J J  A <rg£ 3 poduszki 25 z ł , włosien- 
irłlM  1 ne 65 zł. T a p c z a n y  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., mo­
siężne 18(1 zł. poleca fabryka

Z A K S liii, IM® i
tel. 79-99 737

G R Z Y B Y
ładne, wybrane, (najmniei 5 kg.) po 8 64. 1 kg., 
powidła czyste śliwkowe z cukrem, becawłka 
5 kg. 10 zł. bryndza czysta owicza, beczuSsa 5 
kg. 10 zł., miód pszczelny górski, puszka 5 kg. 
20 zł. orzechy włoskie papierówki worekieefc 

5 kg. 14 zł. wysyła franko za pobraniem

M E N D E L  S T U M M E H ,
KOSÓW, k. K ołom yji.

1|  B f l N D A Ź Y Ś C I

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta. Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki, 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

K U  P N O  i . S P R Z E D A Ż |
WYTWÓRNIA FIRANEK. k?p, oraz na|newszycb 

robót filetowych, R. HAFTKA, u/. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56, poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł.
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów me obo­
wiązuje do kupna. 769

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzą i u na podszewce skórzanej i 
filcowej, beriacze buty filcowe l t. p. obuwie 
poleca l wykonuie Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 5*9-88. Wyrabia się także 
do miary i z dostarczonego materiału. 650

MEBLE e SPRZĘTY

KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę l na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL 1 Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28, tel. 64-15. 574

ZANIM zakurjjsz MEBLE, przy;dź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz na|tauie| u HSs- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ui. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaj* na raty 
długoterminowe, a to no 2 lata, MEBU3 
«s>;elkfego rodzaja p-o cenach konkurencyj­
nych i ściśle irntćwknwych 18$

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych,, siatek drucia­
nych, materaców, otoman.kanap, wraz e de­
zynfekcją w jednym dniu wykonu/- fabry­
ka ZAKS. Lwów, Lindego 6, tel. 79-99. 778

Red. odp.: Julian Rychlewsld. Nakładem Lud. Spółdz, Tow. Xfóydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Tel. 8-31.


